
j v  2. Dodatek ko Tygodnika katolickiego. &>.« so
S z c z e g ó ln ie j  nam  k a p ła n o m  n a leż y  p r o s ie  B o g a  o ś w ia t ło  d la  ta k  
z w a n ć j In te ll ig e n c y i,  d z is ia j m a ło  r ep re z e n to w a n e j.“  —

P o  z ło ż o n ćm  łio m a g iu m , n ie p o z o s ta w a ło  z g ro m a d zo n y m  d u 
c h o w n y m , ja k  na sp ó ln em  zb orn em  m iejscu  ja k ió m , z b liż y ć  s ię  do  
s ie b ie ,  w y m ie n ić  w za jem n e  u czu c ia , w y r o zu m ie ć  o b o p ó ln e  p o tr z e b y  
i  n a d z ie je  k o ś c io ła , p o d a ć  s o b ie  b ra tn ie  d ło n ie  w  o b e c  straszn ćj  
s c h iz m y  m o s k ie w sk ić j . i ś w ia d c z y ć  o  zn a c ze n iu  ty s ią c le tn ie j  p a m ią 
tk i,  ż e  z  je d n e g o  i te g o  sa m e g o  ź ró d ła  o św ia ty , s ła w ia ń s z c z y z n a  
d w o ja k i c ze rp a ła  nap ój, —  o ż y w c z y  i z a t r u t y . . . .

R ó ż n o p le m ie n n i p r z ed sta w ia liśm y  w W ele h ra d z ie  s ło w ia ń s z c z y 
z n ę  k a to lick ą , k tórćj łą c z n ik ie m  ś w . C y ry l i M etod y . M o sk w a  
i  sp r zy m ierzo n i z n ią  s ło w ia n ie  s ch izm a ty c cy , to  p rzec iw n y  nam  
o b ó z  o lś n io n y  b lich trem  p o tęg i i w ie lk o ś c i ! .  N ie s t e t y !  B ra c ia  m o- 
ra w ia n e , sn a ć  n ie  z ro zu m ie li lu b  n ie  ż y c z y li  p o d o b n e g o  z b liż e n ia  
z  p o b ra ty m c zy m i k a p ła n a m i. N ie  l ic z ą c  na  g o ś c in ę  z k o sz ta m i  
p o d ejm o w a n ą , lic z y liśm y  na  to , ż e  o b m y ś lą  przynajm niej m ie jsce  
s to s o w n e  d la  n a s z e g o  w y p o c z y n k u  i u m o żliw ią  n a b y c ie  n ie z b ę 
d n e g o  p o k rz e p ie n ia  s i ł  f iz y c z n y c h . S ą d z il iśm y , ż e  n ie d o p u sz c z ą ,  
b y  z o d le g ły c h  C zech , W ę g ier  i P o lsk i p r z y b y li k a p ła n i zm u sz en i  
z o s ta li  w śród  tłu m n e g o  p r o s te g o  lud u  tu ła ć  s ię  szu k a ją c  n a jsk r o 
m n ie j s z e g o  p o s iłk u . O w zajeran ćm  p ozn an iu  s ię  i z b liż e n iu , m o w y  
b y ć  n ie  m o g ło . O ile z  s e r d e c z n ie jsz y  z a w ią z a ł s ię  s to su n e k  m ię 
d z y  k ilk u n a s to m a , k tó rz y  s ię  p r z y p a d k o w o  o b o k  s ie b ie  z n a le ź li!  
J a k a ż  p o trzeb a  o k a z a ła  s ię  w za je m n e g o  w y r o zu m ie n ia ! Z b y t w y 
s o k o  p o s ta w io n e  u n ie k tó ry ch  k w e sty je  n a ro d o w o śc io w e , ś w ia d c z ą ,  
ja k  z rę c z n ie  zarzu ca  M o sk w a  s w e  s id ła  na p o b ra ty m c ó w  n a s z y c h .  
S z c z e g ó ln ić j  w ę g ie r s c y  S ło w a cy  w iern ie  s to ją c  p rz y  k o ś c ie le  P io 
tra, n ie  b a czą , ż e  p od  p ła sz cz e m  p ra w n o śc i n arod ow ej czep ia ją  
s ię  fa łd ó w  o h y d n e g o  p a n sla w izm u , i s ta ją  s ię  m im o w o li z w o le n 
n ik a m i M o sk w y  s c h iz m a ty .k ić j .  W  ty m  d u ch u  p r z em a w ia ło  k ilk u  
z  c z e s k ic h  i s ło w ia ń sk ic h  k s ię ż y  w  o w y m  im p ro w izo w a n y m  k ó łk u , 
a  ż a d e n  z n ich  an i z  b lisk a  n ie  d o tk n ą ł je d y n e g o  w a ru n k u  o c a le 
n ia  k o ś c io ła  n a r o d o w o śc i p rz ez  d o k o n a n ie  w ie lk ie j m issy i p o ls k ie g o  
n arod u . P r z e m ó w ił w ię c  X . T . . .  z p o z n a ń sk ieg o  d o  B ra c i S ło 
w ia n , k tó re g o  m o w ie  tr z y k ro tn e  „ S la w a “  to w a r z y s z y ło . —

Z n a szćj d ie c e z y i ty le  w am  d o n ie ś ć  m o g ę , ż e  X . B isk u p  T ar
n o w s k i m a zam iar  u d ać  s ię  d o  R zy m u  n ie z a w o d n ie  w  sp ra w ie  
ru sk ić j. N a  ten  r o k  z a p e w n e  w iz y ty  k an o n iczn ej z  p o w o d u  ow ej 
p o d r ó ż y , je ż e l i  ją  p o d ejm ie , r o z p isy w a ć  n ie  b ę d z ie . W  c ią g u  d w u 
n a s to le tn ie g o  p a ste r zo w a n ia  s w e g o  z m ałem i w y ją tk a m i ju ż  w s z y 
s tk ie  k o ś c io ły  z a s z c z y c ił  o b e c n o ś c ią  s w o ją  J e d e n  z n a sz y ch  d ie -  
c e z a ln y c h k a p ła n ó w X . B artłom iej B o g d a lik p le b a n z c z a r n e g o  D u n ajca , 
m ia n o w a n y m  z o s ta ł k an o n ik iem  k ated ra ln ym  w  K ra k o w ie  p rzez  
X . B isk u p a  G a łe c k ie g o , w ik a r y u sz a  a p o s to ls k ie g o  c z ę ś c i  K r a k o 
w sk ie j . —

ZIEMIE SŁOWIAŃSKIE.
M o w a

n a  ty s ią c le tn ią  r o c z n ic ę  za p r o w a d z en ia  ch rze śc ija ń s tw a  d o  z ie m i  
s ło w ia ń s k ic h  m ian a  w V V elehradzie na M oraw ie  d n ia  5 . L ip c a  1863. 

do p ą tn ik ó w  ś lą s k o - p o ls k ic h  
p rzez  

X .  J a n a  Z m ijk ę .

„ S y n o w ie  tw o i ja k o  la to r o ś le  o liw n e  
o k o ło  s to łu  s w e g o .“  P s . 127. 3.

M iłe  n a  z a w s z e  w sp o m n ien ia  w ią ż ą  s ię  d o  m ie j s c , n a  k tó ry ch  
m ie s z k a li  i o jc o w ie  p ra o jco w ie  n asi. D a le c y  od  n ich , p r a g n ie m y  
m ie js c a  te , p o b y te m  ich  p rad aw n ym  u ś w ię co n e , o d w ie d z ić , a g d y  
s ię  d o  n ich  zb liż a m y , se r c e  o d  ra d o śc i m ocn iej b ije , z r o zr z e w n ie 
n iem  sta w ia m y  na  n ie  n o g i p o d  nam i s ię  c h w ie ją c e . A  teraz  
o b ra z  za  o b ra zem  z  d z ie jó w  r o d z in n y c h  rozw ija  s ię  w o b e c  d u ch a  
n a s z e g o : a  są  tam  w sp o m n ien ia  ta k  m iłe ,  i ta k  c ie rp k ie , ż e  o d  
j e d n y c h  z p rzestra c h em  m y ś l od w racam y, z  d r u g ich  r o z k o sz e  do  
se r c a  c z e r p ie m y . T u  m ie s z k a ł o jc ie c  m ój, d z ia d , p ra d z ia d  m ó j ; 
o to  te  p ro g i p r z ek ra c z a ły  n o g i j e g o .  T u  s ię  m od lił, tu  s e r c e  o jc a  
m e g o , d z ia d k a  m e g o  n au k am i n a p e łn ia ł, k tó re  m i z a w s z e  z  ro z 
rze w n ien iem  o p o w ia d a li, k tó re  d o tą d  j e s z c z e  ja k o  d r o g ie  p e r ły  
w  ca łe j ro d z in ie  s ię  p rzec h o w u ją . —

O to i p o d o b n e 'm y ś li  i u czu c ia , b racia  m ili, p r z e jm o w a ły  nam  
s e r c a , k r ą ż y ły  nam  w  g ło w a c h  n a s z y ch , g d y ś m y  m ie jsc  ty ch  d o 
b ie g a ją c , c ie k a w ie  g ło w y  w y c h y la li,  g d y ś m y  s to p y  n a s z e  n a  z iem ię  
t ę  u św ię co n ą  s ta w ia li.  —  O w ita j nam  g r o d z ie  ś w ię ty , c z c ig o d n e  
p o m ie s z k a n ie  ś ś .  O jców  n a s z y ch , a p o s to łó w  n a s z y c h  s ło w ia ń s k ic h ,  
ś ś .  b rac i C y ry la  i  M e to d e g o !  O z  w ie lk ie m  u sz a n o w a n iem  c a łu 

j e m y  p rog i tw o je .
O W e le h r a d z ie , s to lic o  p a ń stw a  k ie d y ś  ta k  p o tę ż n e g o , B e t le -  

j e m ie  c h r ze śc ija ń s tw a  na  s ło w ia ń sz c z y żn ie , g d z ie ż  j e s t  tw o ja  c h w a ła ,  
s ła w a  i k ra sa ?  Z n ik n ę ły  w ie lk o ś ć  i g r o d y  i za m k i, s ła w n y c h  k r ó 
ló w , r y c e r stw  i  p a ń stw  c ia ła  w  proch  s ię  r o z s y p a ły , a  n a  m ie jscu

p ie r w sz e g o  n ie g d y  m ia s ta  w  s ło w ia ń s z c z y ż n ie  d z iś  m a ła  w io sk a  
s ię  w z n o s i. A le  n ie  w sz y s tk o  z n ik n ę ło , w o ła m y  d a lej ro zra d o w a n i, 
p a m ią tk a  d z ie ł  św ie tn y c h , a  n a d e w s z y s tk o  p a m ięć  na  ś ś .  braci, 
zw ia s tu u ó w  s ło w a  b o ż e g o , n ie  z a g in ę ła  z  u p a d k ie m  tw o im , a le  
o w sz e m  trw a  i coraz  w ię ce j  s ię  m n o ży . W ie  n ie ty lk o  M oraw a  
i C z ec h y  a le  i c a ła  s ło w ia ń s z c z y z n a , ż e  w  to b ie  n ajp rzód  z a ja śn ia ła  
g w ia z d a  św . w ia r y . W ię c  w ita j nam  c h o ć  p o d u p a d ły , a le  n iem n iej  
sercu  n a szem u  d r o g i W ele h r a d z ie , w ita j nam  po  ty s ią cu  le c ie c h !  
T y ś  w id z ia ł ś ś . O jców  tw o ich  i n a sz y c h , śś. C y ry la  i M eto d eg o ,  
b y łe ś  ś w ia d k ie m  b ło g o s ła w io n e j ich  p ra cy ; p óźn iej sro g ie  na  c ię  
z w a liły  s ię  c iu -y . u p a d łe ś , a le  d z iś  n o w a  d la  c ie b ie  św ita  p r z y 
s z ło ś ć .  B o  k r z y ż , k tó ry  ś ś .  a p o s to ło w ie  tw o i, p r z y n ió s łsz y  g o  
z  d a le k ic h  k ra jó w , w  z iem i tw o je j z w sz e lk ie m i b ło g o s ła w ie ń s tw a m i  
z a sz c z e p ili  a  łza m i i m od litw am i s w e m i p o le w a li, g łę b o k ie  w  so b ie  
z a p u ś c ił k o rzen ie . C h rystu s  P an  na  k r z y żu  ty m  r o zc ią g n io n y ,  
k tó r e g o  g ło s ić  n ie  u sta w a li, ja k o  w inn a  m a c ica  p ra w d ziw a  ś lic zn e  
w y p u ś c ił  g a łą z k i i z a s ło n ił n ie  je d n o  c ie b ie , a le  p n ą c  s ię  po  ca łe j  
z iem i tw ć j i n as  b ra ty  i s ą s ia d y  tw oje  w  Ś lą sk u  i P o lsc e  n a d o 
b n y m  so k ie m  sw o im  n a p o ił i  w  s z c z e p n ic ę  d ob rą  p r z em ie n ił.

C o d z ien n ie  j e s z c z e  k r z ep im y  s ię  s ło d k ie m i o w o ca m i, k tó re  
nam  s z c z e p n ic a  ta  rod z i, a le śm y , z  p o w s ty d e m  to  w y z n a w a m y , 
z a p o m n ie li o n y c h  z a c n y c h  d o b ro d z ie jó w , k tó rz y  s ię  a lb o  sa m i a lb o  
w y s ła w s z y  d o b re  r o b o tn ik i d o  s z c z e p ie n ia  je j  p r z y c z y n ia li. B o  
k tó ż  w sp o m n ia ł p rzed  la t  j e s z c z e  n ie  w ie lu  n a  ś ś .  C y ry la  i M eto
d e g o , k o m u  n a w e t b y ły  zn a jo m e m ia n a  z a cn y ch  k a p ła n ó w  W iz n o g a  
i O sła w a , u czn ió w  ty c h  śś . a p o s to łó w  i k r z e w ic ie li  c h r ze śc ija ń s tw a  
w  Ś lą sk u  i p r z y le g łe j  P o lsc e ?  A le  d z iś , o c k n ą w s z y  s ię  z  n ie 
w d z ię c z n o ś c i n a szć j , p rz y ch o d z im y  do  w a s, b racia  M oraw ian ie , 
b y  u c z c ić  z ie m ię , po  k tórej ch o d z ili c i ś ś .  O jco w ie  w a si i n asi, 
b y  s o b ie  p o d a ć  b ra tn ie  d ło n ie  i sp o łe m  z a s ie d n ą ć  o k o ło  te g o  k o 
rzen ia , k tó r y  on i z a sz c z e p ili,  k tó r e g o  ża d u a  burza n ie  b y ła  w  sta n ie  
w y n is z c z y ć  i w y g u b ić , a le  k tó r y  s ię  p r zem ien ił w  sz c z e p ie n ie  
n a d o b n e . P r z y c h o d z im y  d z iś  d o  w as, a b y  razem  z w am i p ić  
z  te g o  zd roju , z  k tó r e g o  s ię  r o z p ły n ę ły  o n e  s tr u m ie n ie  z b a w ie n n e ,  
k tó r e  s ię  d o  d z iś  dn ia  ro z lew a ją  p o  n a s z y c h  z ie m ia c h  i u rod zaj- 
n em i c z y n ią  ro le  se r c  n a s z y c h . —  O c o  z a  ś l ic z n y  to  w id o k !  
O to j a k  dobra , oto j a k  w d zięc zn a  j e s t  r ze c z , g d y  b ra c ia  sp o łem  m ie 
s z k a ją !  C zy ż  s ię  n ie  p r a w d z ą  n a  n a s  s ło w a  p r o r o ck ie :  S yn o w ie  
tw o i ja k o  la torośle  o liw n e  około s to łu  tw ego?  P raw d .ić  ż e  n a s  je s t  
m a ła  g a r stk a , a le  c h c ie jc ie  w  n a s  p o w ita ć  n ie ty lk o  z a stęp có w  
ty c h  k ilk a  ła n ó w  z ie m i ś lą sk ić j  w  ś c iś le js z y m  z w ią zk u  z w am i 
je s z c z ć j  b ę d ą c ć j , a le  w ita jc ie  w  nas i  braci n a s z y c h  w  P o lsc e , 
k tó rzy  śród  s z c z ę k u  o rężó w  tę  ty s ią c e tn ią  p a m ią tk ę  o b c h o d z ą ,  
w y d a w a ją c  za  tę ' w iarę  św ., k tó ra  d z iś  śró d  n a s  ta k i tr y u m f s ła w i,  
k a rk i s w o je  na  m ie c z e  i p o w ro z y  k a to w s k ie . N ie  m o g li tu  p r zy jść  
n a  t e  g o d y  d z is ie jsz e , b o  m u sz ą  s tr z e d z  b ło n i ś la ch etn ą  k rw ią  
m ło d z i sw ój zb r o cz o n e  i m o d lić  s ię  n a  g r o b a c h  ofiar za  o jc z y z n ę  
i w ia r ę  p o le g ły c h .

O g o d n a  j e s t  ta  w iara  ś w . ofiar  ta k o w y c h , a  g o d n a  j e s t  j e s z 
c z e  w ię k s z y c h  ! —  J a k o ż  b ra c ie , c z u je sz  te ż  ty  to  w sercu  tw ojem ?  
T a  w iara św . j e s t  sk u tk ie m  i o w o c em  n iew in n ej krw i, m ę k i i śm ie rc i  
B o g a  - c z ło w iek a , C h ry stu sa  P an a . U m iesz  j ą  ty  n a le ż y c ie  c e n ić  ? 
W ie sz  c ze m  o n a  j e s t  d la  c ie b ie ?  W ie sz  co  to je s t ,  b y ć  d z ie c k ie m  
b o ż e m , b ratem  J e z u s a  C h ry stu sa , S y n a  b o ż e g o , d z ie d z ic e m  b o ży m , 
w sp ó łd z ie d z ic e m  J e z u sa  C h ry stu sa ?  A  to  je s t  teu  p ie r w sz y  i  n a j
w ię k s z y  dar, k tó r y  ci p o d a je  w iara  n a sza  św . na  ch rzc ie  św . A le  
uw ażaj j e s z c z e  na  in n e  n ie  m a łe  d a ry  i ła s k i b o ż e  d la  c ie b ie  
c z ło w ie k u  n ę d z n y  z  te jż e  w ia ry  p ły n ą c e .

Ż e b y ś  w z m a g a ją c  s ię  n a  d u sz y , d o r o s ł s ię  p e łn o ś c i c ia ła  
C h r y stu so w eg o , w lal* c i B ó g  n a  św . b ierzm o w a n iu  h o jn iej ła s k ę  
D u c h a  św . —  G d y ś  p rz e lęk n io n y  w ie lk o śc ią  g rzech ó w  i p r z e s tę p s tw  
tw o ic h , r o z p a cz y  ju ż b lisk i, p o c z u ł p o p ęd  w d m  hu  z b liż y ć  s ię  do  
sp o w ie d n ic y , a  g d y ś  s łu c h a ją c  te g o  g ło s u  b o ż e g o  p r zed  n a m ie
s tn ik ie m  C h ry stu so w y m  trąd  d u sz y  tw ojej o d s ło n ił a  r o z g r z e s z e 
n iem  j e g o  n ad  ś n ie g  w y b ie lo n y  z tą d  o d c h o d z ił , m ów  bracie  z  w ła 
s n e g o  p rzek o n a n ia , c z y  ż e ś  s ię  n ie  c z u ł d o  n ie b io s  p o d w y ż s z o n y m , 
c z y b y ś  b y ł  w  tćj św . c h w ili g o tó w  z a m ie n ić  p ok ój tw ój na  w s z y 
s tk ie  k o r o n y  św ia ta  te g o  ? A  g d y ś  n a d to  j e s z c z e  te g o  B a ra n k a  
b o ż e g o  p rzez  K om u n ią  św . ję z y k ie m  s ię  d o ty k a ć  i  w  s er c u  p ia 
s to w a ć  za  g o d n e g o  b y ł  u zn an y , w ię k s z e g o  o d  a n io łó w  u o s tą p iłe ś  
h on oru . M oże  ż e ś  ju ż  k ie d y  m y ś la ł, iż  o s ta tn ia  d la  c ie  n a d ch o d z i  
g o d z in a , ż e ś  r o zn iem o ż o n y  na  ło ż u  b o le ś c i  o c h łó d k u  i u lg i zn a -  
le ś ć  n ic  m ó g ł, ju ż e ś  s ię  lę k a ł  śm ie rc i, są d u , sp r a w ied liw o śc i i  za- 
p a lc z y w o śc i b o sk ie j, m ó w  b rac ie , co  c ię  w te d y  n a jb ard zićj p o k r z e 
p iło , co  c ię  d o  zd ro w ia  p r z y w io d ło ?  C zy ż  n ie  te n  o lej św ., k tó ry  
z ew n ą tr z  śró d  m o d litw y  c ia ło  tw o je  n a m a sz c za ł, a  w ew n ą trz  d u 
s z ę  o d  w in  p rzez  sa k ra m en t p o k u ty  j e s z c z e  d o k ła d n ie  n ie  z g ła 
d z o n y c h  c z y ś c ił ,  k tó ry  o b o je , c ia ło  i  d u sz ę , p o k r z e p ił, p o d m o sł  
i  w z m o c n ił?

A  k tó ż  b y ł  ten , k tó r e g o ś  s ię  w te d y  n ie  m ó g ł d o c z e k a ć , lu b o  
n ie  z w a ża ją c  n a  c z a s  n ie p o g o d n y  i  za ra ź liw ą  ch o ro b ę  tw o ją  p ę -



dem  do ciebie spieszył? B ył nim ten , k tó ry  przyjąw szy n a  się | 
przez pośw iecenie urząd kapłański, tern sam em  całego siebie ofiarą 
za duszę twoję położył i siebie sam ego zgoła wyniszczył. Był 
nim  ten  k tórego co niedzielę i św ięto słuchasz głoszącego słowo 1 
boże k tó rego  co dzień widzisz stojącego u  o łtarza  m iędzy Bogiem 
i ludem  i m odlącego się za  grzechy tw oje, z k tórego rąk  wido
cznie p łyną  na św iat wszelkie łask i n iebieskie. B ył to k a p łan , 
syu uczeń, naśladow nik śś. apostołów  naszych, k tó ry  stoi przy 
tobie  w w szystkich ważniejszych życia okam gnieniach, tow arzy
sząc ci wiernie od kolebki aż do grobu  błogosław ieństw em  m atki 
twój, kościoła św. katolickiego.

O jak  wiele dobrodziejstw  ju ż  od m atki tej odebraliśm y 
w cicgu tego tysiąca  lat, k tó ry  przez tych  śś. Ojców naszych du 
chownych do lona jej m acierzyńskiego przytuleni je s te śm y ! Ou 
onei chwili przebłogosław ioućj rnńwić dopiero m ożna o prawdzi- 
wem życiu pom iędzy nami, od onej szczęśliwej godziny poczyna 
się dopiero praw dziw e i stałe  szczęście nasze. Albo k tóryż w iek 
z dziejów W elehradu chcecie nazyw ać szczęśliw szym ? Ozy ten, 
gdzie sie tu  wznosiły pyszne pałace a w nich panowało ciało 
i chuci jeg o ?  O nie mylcie się b rac ia ; dość gdy  wam w skażę 
na te  b iedną wioskę z starodaw nej sław y W elehradu pozostałą, 
a  myślę, że o niesłuszności sądu takiego dostatecznie przekonani 
jesteście Gdzież są  te kam ienie węgielne i m arm ury kształtne, 
na  k tórych sie pyszne gm achy starego W elehradu w spierały, j 
Ani szczętu już z nich: co nie zgubiła ręka  n ieprzyjacielska, to 
pożarł czas w szystko traw iący . Jed en  tylko kam ień me w zru
szonym  tu  został, kam ień położony od śś. braci C yryla i Meto
dego kam ień wegielny kościoła św., k tórym  jest C hrystus. A tak  
w idząc tu  oczywiście znikom ość wszelkićj sławy ludzkiej i m ając i 
z tąd  nie m ały dowód o nieprzezwyciężonej trw ałości kościoła j  
rzym sko katolickiego — mówię tu  um yślnie rzym sko-katolickiego, j 
bo tu  n ie głosili śś. apostołow ie nasi innćj nauki prócz nauki k o 
ścioła rzym sko-katolickiego, k tórego też wiernymi syuam i zawsze 
byli — m ając tedy  nie m ały dowód o nieprzezwyciężonej trw a
łości kościoła rzym sko-katolickiego, niechaj się na  widok ten  
przepełn ia ją  piersi nasze najw iększą radością , że członkam i tego 
kościo ła św. jesteśm y .

Ale cóż nam pomoże mówić że jestesm y  katolikam i, gdy po 
kato licku  żyć nie chcemy. Zdaje się jak o b y  nastaw ały  czasy, 
k tó re  przepow iedział Duch św ., m ów iąc: Uchwycił aniół sm oka, 
węża starego, który jest d jabeł i szatan i zw iązał go na tysiąc  
lat * I wrzucił go w przepaść i zam knął i zapieczętował nad nim, 
a b y  nie zwodził dalej narodów, ażby . się  wypełniły tysiąc  lat, 
a  potćm  ma być rozwiązań na m ały czas. — Zw ażając na  w szy
stk ie sztuki, k tórych wiek niniejszy używa, by gnębić w iarę ko
ściół św. i praw a jeg o ; śś. sakram entu  lekcew ażyć, z o b rzędów  
kościoła i nauki jego św . drwić, posty kościelne swawolnie gw ał
cić nic św ietego nie mieć w uszanow aniu, kościoły i m iejsca św ięte  
przez nieprzysto jne sobie w nich postępow anie mazać, na kapła- 
ny najohydniejsze kłam stw a i obelgi m iotać, pom nąc, że ten św iat 
w szystko to nia za cechę ośw iaty i wolnomyślności; zdaw ać by 
się powinno, że ten sm ok przez ty siąc  la t w piekle w kajdany 
okuty  dziś je s t  rozw iązany i wypuszczony, aby bezbożnych na- 
pojał jadem  swoim. Daj Boże, by był rozw iązań na kró tk i ty lko  
czas, by naród nasz nie poszedł w ślady innych narodów, u k tó 
rych  nie m asz dziwu słuchać, ja k  ladajakie m ędik i zap ie ia ją  się 
bezczelnie Boga i nieśm iertelności duszy. — Pożal się Boże, ju ż  
nierzadko coś podobnego i na naszej braci spostizegac się daje 
i z łzam i w yznać musimy, że w bezbożności już  dość nabyliśm y 
szyku. Z powrotem  bracia, do cnoty, prostoty serca  i w iary, k tó rą  
nam apostołowie nasi śś. tak  gorliw ie głosili i do serc w szczepić 
się  usiłowali! T o będzie najlepszym  owocem pąci naszćj, najle- 
pszem uczczeniem  śś‘. Ojców naszych, najm ilszą ofiarą Bogu za 
darow anych nam  tysiąc  lat, k tóre narody nasze słow iańskie w chrze- 
ścijańsiwie przeżyły.

O czy całego św iata w tym tygodniu  św iętym  zwrócone są  na  
ten  starosław ny W elehrad i pątn ik i go naw iedzające. Jed n i nas 
błogosław ią a  z wiary i pobożności naszej się budują, drudzy, 
zowiąc naszą  gorliw ość głupstw ćin i ciem notą, z obłudy  nad n a 
mi ubolew ają, inni zaś otwarcie się z nas śm ieją. — Ojciec nasz 
św. z najczulszćm  rozrzewnieniem  dziś nam błogosławi, rozrado
w any z dziecinnego narodów naszych słow iańskich do stolicy św. 
apostolskićj przyw iązania, któreru się  zawsze odznaczały. W d o 
w ód ojcowskićj ku  nam miłości nadał nam  w szystkim , k tó rzy  
przy jąw szy  śś. sakram entu  za podwyższenie kościoła bożego przy
najmniej pięć razy Ojcze nasz i Zdrow aś M aryja się pomodlimy, 
odpust zupełny w szelkich ka r doczesnych, na któreśm y po o d p u 
szczonej winie grzesznej zasłużyli. —

Na uśw ietnienie uroczystości widzicie tyle czcigodnych paste- 
rzów duchownych, biskupów  i kapłanów  zgrom adzonych; widzicie 
oto to nieprzeliczone m nóstwo narodów  z b liska  i z daleka ze
branych . K ażdy się modli, każdy o coś prosi, każdy  czuje ja k ie  
to  szczęście być kato lik iem . Mało kto z ciekawości ty lko  tu przy
był, a  naw et takow y, słysząc te  pienia nabożne, widząc te  tysiące

rak  do nieba w m odlitwie się wznoszących, nie zostanie bez 
w zruszenia. A jeżeli się  tu pom ięuzy nami znajdują i żli k a to 
licy — a takow ych gdzieżby nie by ło? Ci zazw yczaj od innow ier
ców są gorsi — jeżeli, mówię, takow i się tutaj znajdują, k tó rzy  
powróciwszy do dom u m ieliby tę  sza tańską  odw agę, z wiary na
szej, z kościoła naszego św. katol.ckiego teraz po całym  świecie 
ciężko prześladow anego a  przez nieprzyjació ł obdartego, się na
śm iewać, ja k o  się  naśm iewał Cham z nagości ojca swego, wiecie 
co czynić, co na" głos takow y czynić maeie? Pogardźcie  nim  
jak o  b racia  Chamowi, a  odniesiecie podobne ja k  oni błogosła
wieństwo. —

Jeżeli k iedy, w tedy mianowicie w naszych czasach potrzeba 
śm iałego i sta tecznego  wyznania wiary św. katolickićj. Nie jed e n  
czuje tę  wiarę w sercu, on w niej się wielbi, kocha ją  i szacuje, 
ale zaledw ie d la niej na  jak ie  pośm iew isko zostanie wystawiony, 
u pada  na duchu i w stydzić się je j poczyna. Nie pochodzi to  
z serca  złego ale słabego. Nie mało, bracia mili, będzie tu ta j ta 
kow ych wstydliwych katolików . O da łby  Bóg, by to jaw ne i tak  
uroczyste  wyznanie w iary naszćj ś w , k tóre tu  u tej kolebki chrze
ścijaństw a śród narodów słow iańskich przed całym  światem  sk ła 
dam y, napełniło siłą serca nasze, abyśm y stojąc m iędzy wiernymi 
i niewiernymi, m iędzy bluźniercam i i sprzeciw nikam i C hrystuso
wymi bez wahania się z Pawłem św. zawsze m ówili: J a  się n ie 
w stydzę Jezu sa  C hrystusa  i ewanielii jego. —

Panie przym nóż nam wiary, stw ierdź nas w nićj, — tak  dziś 
do Boga wołajmy. A ponieważ C hrystus Pan Piotrowi św. m ię
dzy iunem i przyw ilejam i udzielił i te j osobliwćj łask i braci swych 
w wierze potw ierdzać, m ówiąc m u: Szymonie, Szymonie, oto sza
tan •pożądał was, aby przesia łjako  przenicę; alern j a  prosił za tobą, 
aby nie ustała wiara twoja', a ty niekiedy nawróciwszy się, potw ier
dzaj bracią twoję, udajm y się za przykładem  śś. apostołów  naszych, 
k tó rzy  w uciskach swoich do Ojca ś>v. się uciekali i u niego 
pociechy szukali, do następcy św. P io tra, do P iusa naszego uko
chanego. Gdzie Piotr, tam je s t  kościół, gdzie głowa, tam  i członki. 
N a  tę  głowę p a trząc  nigdy w wierze nie ustajm y! Może w łaśnie 
teraz  pobożny Pius IX . w m yślach z nami trw ać i zwyczajem 
swoim klęcząc na kolanach śród łez za nas się modlić będzie.
0  m ódlmy się i za niego, by go Bóg w urzędzie jeg o  apostolskim  
wspierać i kielich gorzkości, k tórym  go* nieprzyjaciele, ja k o  
k iedyś żydzi C hrystusa poją, jem u pociechą sw oją słodzić 
raczył.

Łączm y też do m odlitw naszych Przew ielebnego A rcypaste- 
rza tćj diecezyi, by Bóg pracom  jeg o  apostolskim  błogosław ić
1 tru d y  około podw yższania w iary św. poniesione szczęśliwością 
w ieczną w ynagrodzić raczył. Módlmy się za w szystkich b isk u 
pów i kapłanów , by lud wierny sobie powierzony słowem bożem 
paśli, od napastw  wilków drapieżnych chronili, sakram entam i śś. 
zasilali i jem u ja k o  jasn e  pochodnie śród  ciemności tego życia 
ziem skiego przykładem  praw dziw ie chrześcijańskim  na drodze do 
zbaw ienia wiecznego przeświecali.

Módlmy się za w szystkich braci naszych, za tych, k tó rzy  
spokojnie w domu pracy doglądają  i za tych, k tórzy  po w ięzie
niach jęc zą  i ciężkie niewoli ka jdany  dźwigają. Za tych, k tó rzy  
są  nędzni, chorzy, sm utni, za tych, k tó rzy  czy w domu czy na 
polu"bitw y zgonowi są  bliscy. O by w szyscy z najśw. Imieniem 
Jezu s M arya na ustach do lepszego żyw ota się przenieśli! Módl
my się i za tych  nieszczęsnych, którzy opuściwszy źródło żywćj 
w ody przez śś. apostołów  n a s 'y c h  nam wskazane, w ykopali sobie 
cysterny, aby z nich plonu nam iętności swoich zażywać i w ka le  
grzechu walać się mogli. Módlmy się za w szystkich uporczyw ych 
i zaślepionych k  .cerzy, aby ich B óg do uznania praw dy i jedno
ści wiary przyprow adzić raczy ł, 'ły c h  nieszczęśliwych braci ua- 
szych osobliwie naszej mocnej u Boga przyczynie polecam y, 
apostołow ie śś. W szakeścic p rzybyli do nas, aby w szystkich do 
zbaw ienia sprow adzić; me cierpcież, prosim y was, aby te dusze 
sz tuką  d jab la  zwiedzione na wieki g inąć miały.

Kończmy u stóp ukrzyżow anego Zbaw iciela naszego! W tym  
sam ym  co przed tysiącem  lat, a w iększym  jeszcze blasku lśni 
się krzyż św. w dolinie w eiehradzkiej. Tuście kiedyś, wy śś. 
apostołow ie, z ludem wieruym na k lęczkach  ten znak zbaw ienia 
naszego czcili, my dziś po tysiącu lat modły' nasze z w estchnienia
mi waszem i łączyuiy. Na kolana bracia, na kolana!

Oto nas widzisz o najukochańszy, najłaskaw szy Jezu , k o 
rzących się na kolanach przed św. m ajestatem  T w oim ! B łagam y 
Cię ja k  najgoręcej, ażebyś wyrył w sercach naszych uczucia 
wiary, nadziei i miłości, żalu  za grzechy i m ocnego przedsięw zię
cia n ieobrażania Cię więcej. A zajęci najżyw szą m iłością k u  
T obie , ku  Twoim  św iętym  ranom , m ając p rzed  oczami co o T o 
bie w yrzekł św prorok  D aw id: Przebodli ręce moje i nogi moje, 
policzyli w szystk ie kości moje, w ołam y:

Panie Jezu  C hryste, przez pięć ran  Twoich, k tó re  Ci na 
k rzyżu  m iłość Tw oja ku  nam zadała, ra tu j Słow iany, sługi 
i służebnice Twoje, k tóreś najdroższą krw ią odkupił. A m en.
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PIŚMIENNICTWO.
W ielk i mówca kościelny naszych czasów O. Felix z Towarzy

stw a  Jezusow ego ju ż  dawno w sprawie polskiej się odezw ał i wy 
m ownym  swym głosem  połączył się ze w szystkim i Katolikam i 
F rancy i w oddaniu  św iadectw a gorących uczuć dla naszego zmar- 
tw ychw skrzeszen ia. Było to p rzy  sposobności nabożeństw a za 
duszę ś. p. X ieeia A dam a C zartoryskiego, że obszernie spraw ę 
polską podnióśl na kazalnicę. Mowa jego  w yszła ogłoszona drukiem  
pod ty tu łe m :

Le Prince Adam Czartoryski p ar le. Ii. P. Felix de la Compa- 
cnie de Jesus Paris. C. D illei Libraire — edileur. 15 . Iiue de S e 
vres 1 8 6 2  1 2 . sir. X I I  -  i 116 .

Chociaż to według nowych wyobrażeń ju ż  stara, pół roku  
s ta ra  publikacya, sądzim y, że lepiej ją  póżuo ogłosić jak  nigdy. 
Bo mamy i d ług  do oddania, przez złożenie podziękow ania naszego 
czcigodnem u mówcy, k tó ry  się tak  gorąco przeją ł naszą  spraw ą 
i tak  praw dziw ie ją pojął. —

Z obszernej mowy wyjm iem y trzeci ustęp m ówiący o stosunku 
narodow ości do religii w Polsce. D okładnie on cechuje charak ter 
księcia, k tó rego  uczczeniu ta  m owa poświęcona, dokładniej jeszcze 
oddaje  głów ne znam ię życia narodow ego w Polsce, zgodę narodo 
wości z żywiołem  katolickim .

„Pozw ólcie mi, moi bracia, odzyw a się mówca, zapom nieć na 
chwile o waszćj Polsce drogiej i o waszym dostojnym  Polaku, 
aby  lia sam ych węgłach spraw  ludzkich osadzić tę  dżwięezną 
spó jn ią  m iłości ojczyzny z chrześcijaństwem , bo ona m ieści w so
bie d la  was całą tajem nicę dni obecnych i całą tajem nicę p rz y 
szłości. Miłość ojczyzny je s t  zaiste p iękną  i w ielką sp ra w ą ; d u 
sza  czuje na sam dźw ięk jćj im ienia w dzięk nieprzem ożony. Ale, 
jak  w szystkie p iękne i wielkie spraw y na św iecie, m iłość ojczyzny 
wyw ołuje przez sam urok sobie właściwy niepoczesne potwory. 
Najprzeciw niejsze dążności podszyw ają się pod jej natchnienia; 
najzaw istn ie jsze  stronnictw a jć j  chorągiew  w yw ieszają. W szyscy 
tnniój więcej nad n ią się unoszą; wszyscy rozw ijają jej sz tan d a r, 
w szyscy nią się pragną ’chlubić, w szyscy o jej się zaszczyty  dob i
ja ją . Ale n ie wszyscy zaiste  rozumu ją  prawdziwe je j znaczenie, 
nie wszyscy szczerze ją  pełnią. Chodzi w ięc o to przedewszy- 
stk iem , by się  tam  nie łudzić, gdzie nąjm uićjszy b łąd  burzą grozi 
a każde  złudzenie sprow adza śm iertelne niebezpieczeństw o. Otóż 
jed n a  rzecz chroni p raw dziw ą m iło ść ' ojczyzny od wszelkiego 
zbłąkania: to je s t  jć j niezachw iana jedność z relig ią. Jeżeli ro
dzina je s t  onym korzeniem  łączącym  miłość ojczyzny ze ziemią, 
relig ia je s t  korzeniem , k tóry  ją  wiąże do nieba i daje je  j nieśm ier
telność. Bóg, k tóry  w szystk ie rzeczy dobrze czyni, boską  spraw ą 
pow iazał w sercu ludzkićm  w szystkie czyste m iloście do serca 
nasiańe z miłością ku Sobie, aby w szystk ie : miłość rodz iny , mi
ło ść  ojczyzny, miłość religii na tćj najszlachetniejszej miłości 
oprzeć ja k o  na św iętej posadzie Tam  w Sobie sam ym  sp a ja  te  
w szystkie m iłoście tajem niczym  łańcuchem , zaczepionym  o serce 
ludzk ie , przen ikającym  rodzinę i ojczyznę i przytw ierdzającym  
w szystko do Bożego serca, do 'tego odwiecznego ogniska w szel- 
kićj m iłości i wszelkiej harmonii. Są ludzie, co m yślą, że te m i
łoście się w yłączają w zajem nie: raz  mówią, że m iłość ku sobie 
przeciw i się m iłości ku rodzinie; to znów. że miłość rodziny nie 
godzi się z m iłością ojczyzny; albo też, że miłość ojczyzny wy
klucza m iłość religii. Szczególnie osk arża ją  chrześcijaństw o o to, 
że nie da  się  pogodzić z praw dziw ą miłością ojczyzny. W edług 
ich zdania chrześcijaństw o odryw a człowieka od ziemi i stoi mu 
na przeszkodzie przy więzy wać się do ojczyzny, na k tórej sta ła  
jeg o  ko leb k a ; tw ierdzą, że wiara kato licka, głosząc zwierzchność 
n aczelną  b iskupa rzym skiego, k tórego zowią cudzoziem cem, w szcze
gólny sposób k rzyw dę zadaje ojczyźnie i tłum i m iłości ojczyzny

Nie dziwię się tem u sofizmatowi kłam liw em u i tem u niezbo- 
żnem u wykrętowi. Miłość ojczyzny żyje w rodzaju  ludzkim  jak o  
spraw a w szystkim  pokoleniom droga; a  fałsz i bezbożność z sza
tań sk ą  zabiegłością kuszą się o to, by zedrzeć ze skroni Kościoła 
św iu tłokrag  przyw iązania i ufności pow szechnej. 1 dla tego to 
obw ołują,‘że chrześcijaństw o tłum i miłość ojczyzny, i że chrześci
jan in , dla tego że je s t  chrześcijaninem , że katolik , d la  tego że je s t  
katolikiem , nie może według swego przekonania  być p a trio tą , to 
je s t ,  że n ie może się za ojczyznę poświęcać.

Nie m ożna zapraw dę w większej staw ać sprzeczności z samym 
sobą, bezbożność sam a tu ta j najpotężniejszą broń  przeciw  sobie 
podaje . Pam iętajm y tylko, że ludzie co usiłują wykorzenić z serca 
miłość religii i Boga, w ykorzeniają zarazem  miłość rodziny i mi
łość ojczyzny. Pow iedział k to ś: „ W szystkie te przestarzałe godła 
powtarzane przez ojców naszych: Rodzina, Religia, Ojczyzna , to ma
sk i tylko !' Kto to  powiedział to zimne a bezw stydne słowo? — 
T e n  sam  co w yrzek ł: „Róg, to jes t z łe !1 A  wszyscy co z nim 
pospołu postradali pojęcie i m iłość religii, stracili także  mniej 
więcej z pojęciem rodziny i ojczyzny zarazem  i miłość do jednej 
i  drugićj. —‘ A ch! Dla nich to  rzeczywiście rodzina i ojczyzna 
porówno z re lig ią  są m askam i tylko. W  miejsce tych trzech  spraw,

tak  czystych, ta k  świętych, tak  bosko złączonych przez m ądrość 
Boga w sercu całego rodzaju  ludzkiego dźwigającego się coraz 
wyżej i coraz w spanialćj, oni staw iają jed n o s tk ę  potworną, to je s t  
cz’iowieka sam ego i sam otnego jak o  ognisko wszech rzeczy, s ta 
w iają jednostkę , odzywającą się do rodziny zaparte j i do ojczyzny 
pocbłonionej w to odwieczne słowo człowieka, odpadającego od 
Boga: „Jam jest, a krom mnie nie ma nic."  A lbo też czynią 
z ojczyzny p ustą  i zim ną abstrak cy ą , k tó rej na  imię Ludzkość; 
isto ta n iedotykalna, dla k tó rej serce moje nie ma uczucia; k tó ra  mi 
nie je s t  ojcem, k tó ra  mi nie je s t  m atką ; k tó ra  mi n ie je s t  ani 
ziem ią, gdzie moje życie pierw sze puściło korzenie, ani ogniskiem , 
gdzie moja dusza zaznała  pierwsze tchnienie szczęścia; ani Bogiem, 
przed  którym  na kolana padam , k tórego w modłach mych b łag am ; 
Ludzkość, jedyny  Bóg tych, k tó rzy  nie czczą Boga, jed y n a  re lig ia  
tych, k tórzy  ju ż  relig ii nie m ają ; bóstwo bez w nętrzności i bez 
serca, k tórego czciciele wznaw iając ofiary czleczobójcze, nie w ą
chaliby się  zlewać o łta rzy  k rw ią  własnych braci.

To też, moi bracia, pa trzcie  na  nich, na  tych ludzi, i rozpo
znajcie ich dobrze; oni nie kochają ojczyzny; oni da ją  pierszeń- 
stwo przed  je j imieniem , p rzed  je j chwałą, p rzed  je j szczęściem 
swej idei, swemu system atowi, swemu stronn ictw u; czuć z dreszczem , 
ja k  są  gotowi broczyć w krw i b ratn iej ziem ię ojczystą. A  co 
praw dą jes t d la jednego człow ieka lub d la k ilku  ludzi, daleko 
w ię k sz ą 'je s t praw dą dla społeczności, dla całego narodu. Czyście 
nie‘ widzieli co się dzieje wszędzie w naszych dzisiejszych spo
łeczeństw ach, gdy prąd  bezbożności zawieje k tó ry  naród  w połą
czeniu z rewolucyam i? Praw ie zawsze tam  dzikie pow tarzają  się 
widowiska, k tórych się lęka n a tu ra , p rzed  którem i się w zdryga 
sum ienie. Różny sposób m yślenia, lekk i odcień barwy, cień na j
m niejszy oporu okrzyczany za  zbrodnią przez patrio tyzm  bezbo
żny, wyłączny i dziki, a  zem sta bratobójcza zajm uje u  tych  fa ł
szywych patrio tów  m iejsce pośw ięcenia za spraw ę ojczyzny. A  więc 
nie lękam  się tw ierdzić: naród  bez religii, gdyby było podobno 
sobie tak i naród wystawić, byłby to naród sam olub, a jak o  tak i, 
m usiałby być pozbawionym  miłości rodziny i szczerego pośw ięce
n ia  się za  spraw ę ojczyzny. Przeciwnie, szukajcie w dziejach, czy 
jest, gdzie jes t naród  religijny, chrześcijański, kato licki, k tóryby 
n ie by ł narodem  obyw ateli m iłujących ojczyznę? Nie znajdziecie 
go. W szystkie narody oświecone św iatłem  relig ii a  mianowicie 
w iarą  kato licką, były zawsze pełne m iłości ojczyzny; uczucie mi
łości ojczyzny w zm agało się razem  z uczuciem  re lig ijnćm ; jedno  
i drugie drgało jak o  dwie struny  wdzięcznie rozdźwięczone, jedno 
i drugie poruszało jeden  nerw na dnie serca  ludzkiego.

D arem nieby chciano uczynić z naszego katolickiego to je s t  
powszechnego społeczeństw a broń przeciw  naszej miłości o jczy
zny ; jest to  zapoznaw aniem  isto ty  zasad  i popędów naszych w k a 
to lickiej społeczności. Zgrom adzenie katolików  obejm uje, praw da, 
na swćm rozległem  łonie wszystkie ojczyzny ziemi, bo dlań je s t  

• ojczyzną cały ogrom św iata; ale  zgrom adzenie to w niebie m a 
swój p ierw iastek , a  wciela w się w szystkie narody, nie w ykorzeniając 
ich z łona ziemi. J a k  słońce w szystkie rośliny  zap ładnia  n a  tern 
m iejscu, gdzie je  posia ła  O patrzność, ja k  je  dźwiga ku sobie, 
utw ierdzając  ich korzenie  w łonie ziemi rodzinnej; tako C hrystus, 
praw e słońce dusz, ogarnia  i dźwiga w szystkie narody, ale  ich 
nie wyrywa z ziem i, k tó ra  nosiła  ich kolebkę, k tó ra  b y ła  ich  
chwały p ierw iastkiem . I jak o  Bóg nakazu je  kwiatom  kochać z a 
razem  słońce, co je  rozwijało, i ziemię co je  karm iła: tako  też  
w iara kato licka każe nam kochać pospołu ziem ię, co nas n a ro 
dziła, i C hrystusa, co nas odradza.

Czemuż nie mogę wywołać tu  wszystkich pam iątek  naszych 
w ielkich kato lickich  dziejów: tam byście widzieli, j a k  wszędzie 
i zaw sze m iłość ojczyzny czerpała  z żywiołów chrześcijaństw a silą 
wiecznie równego bohaterstw a, odwagi i wiecznie równego pośw ię
cen ia  za  spraw ę ojczyzny. A le  nie po trzebu ję  zapytyw ać dziejów 
całego św iata katolickiego. Jeże li o to chodzi, by św ietny dae 
dowód ścisłego węzła ojczyzny i religii, miłości ku  ojczyźnie i w iary 
kato lickiej, dosyć mi jed n e  przytoczyć h istoryą, jed n e  jedyną, k a 
to licka i narodow ą nadewszystkie, bohatersk ie  dzieje Polski, dzieje 
polskiej przeszłości i dzieje je j obecne, proroczo zapow iadające 
w ypadki przyszłości.

Zkąd, myślicie, pochodzi to niezłom ne przyw iązanie do tej 
nieszczęśliw ej ojczyzny, k tó ra  synom  swym tem  droższą się  s ta je , 
im  cięższe niedole ją  g n ęb ią?  Czemuż to m iłość ojczyzny u Po
laków, pomimo ciosów zadanych im przez n ieszczęsny zbieg  oko
liczności, ciosów zadanych przez ludzi, czemuż ta  m iłość tak  p o 
tężna, ta k  wytrwała, tak  n iespoży ta?  Czemuż w naszych szczególnie 
czasach oblana jak im ś niewypowiedzianym  blaskiem  nieśm iertel
ności? Czemuż pow stała żywa z tegdo grobu, gdzie chciano po
grzebać ojczyznę i zapieczętow ać n ieprzełom ną p ieczęcią uśm ier
cony naród?  Czem u? Ach! pytacie mnie czem u? Boście kato likam i! 
T ak , b racia  kochani, jeżeli słusznie tem  się chlubić możecie, że
ście norodem  ze w szystkich najpatriotyczniejszym , to przypiszecie 
to tem u, że z w yjątkam i, na  k tóre  ani zważać nie m ożna, jes teśc ie  
w gruńcie waszej duszy narodem  katolickim  przedew szystk iem i
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innem i narodami A chcecież wiedzieć co nadewszystko stanowi 
u was to wewnętrzne, głębokie, nieprzemożone życie, które jedne 
z waszych wieszczów tak pięknie nazwał waszą duszą, duszą polską? 
Oto, ta  dusza polska, to jes t to życie wcwnętzne: to jes t na tle 
waszej istoty, na dnie waszego życia, ta  sama sprawa, na którą 
w badaniu samej natury ludzkiej wskazywałem: ta nierozerwana 
spójnia miłości ojczyzny i wiary katolickiej; miłość rcligii wspie
ra n a  miłością ojczyzny, i miłość ojczyzny oświecona w naszych 
sercach miłością religii. Oto dwa żywioły, których silne spojenie, 
dokonane w dziejach kilkowiekowych katolickiego i rycerskiego 
żywota, stanowi istotę tej duszy ogarniającej dusz miliony, istotę 
polskiej duszy. To też, wierzajcie mi, nie ma prawdziwie polskiej 
miłości ojczyzny jak  miłość religijna; nie dosyć na tern. jak  miłość 
chrześcijańska, jak  miłość katolicka ojczyzny. Wszelki inny pa
triotyzm kłamie waszej historyi, waszej naturze, waszej duszy 
to  cudzoziemskie, obce podszepty, to nie popęd własnego serca; 
to  zagraniczna roślina, to nie owoc rodzinnej ziemi waszej. —

Próbowano niekiedy zaszczepiać w Polsce patriotyzm Polsce 
wstrętny, patriotyzm niezbożny, rewolucyjny, kosmopolityczny. 
W iatr z innych brzegów zawiany chciał poruszać duszę polską, 
i  pędzić na zamachy, potępiane przez religią, potępiane przez 
naturę ludzką. Nic podobnego nic udało się i nie uda się nigdy 
w tym narodzie z natury swej religijnym i dobrym Teń duch 
obczyzny może zbłąkać tu i owdzie umvsły szlachetne; ale nie 
porwie za sobą samego narodu. Serce Polski nie ozwie się jak  
tvlko na hasło religii; nie uniesie się jak tylko popędem z nieba 
idącym; a na tle każdego natchnienia trzeba tam koniecznie myśli 
bożej Wtedy, i wtedy jedynie, ten naród nabiera swej właściwej 
potęgi i podnosi się do swój rodzimej wysokości. Ale nie kuście 
się o to , byście mu wydzierali religią. bo go z wysokości strącicie, 
popchniecie go w doły, przywiedziecie do upadku, zedrzecie zeń 
charakter, sławę i silę, i runie sam niepodobien do siebie. Polak 
bezbożny to potwór nie do poznania szpetny; bezbożniejszy od 
wszech bezbożników, bo bezbożność w straszniejszej stoi przeci
wności z przyrodzonemi jego uczuciami. To też, dziwna rzecz, 
obłąkany na chwilę przez szalone doktryny, gdy chwila przyjdzie, 
pod wpływem własnej natury a za łaską Boga. zajaśnieje blaskiem 
przyrodzonym swej duszy; modli się do Najświętszej Pamir, błaga 
Iw. Kaźmierza i św. Polaków i wszystkich świętych niebieskiego 
dworu. I wtedy dopiero sam siebie poznaje, przychodzi do siebie 
stawa synem oddanym Polsce i Bogu, stawa żołnierzem religii 
i  ojczyzny.

Ab! to uniesienie religijne, bijące w oczy swym blaskiem we 
wszystkich sprawach narodowych, ta  katolicka miłość ojczyzny, 
k tóra  jest duszą samej Polski, czy to nie jes t tłem całych jej dzie
jów  narodowych? Czy to nie jest wyłączną cechą onych usiłowań 
obywatelskich i onych wojennych zapędów? Gdzieśeie ińdziej, je 
żeli nie w Polsce, widzieli księdza z żołnierzem w szeregu, apo
stoła wiary otoczonego miłością i uszanowaniem w pochodzie wo
jennym na czele bitnych obrońców ojczyzny? Któryż to naród 
miał liczniejszy jak  Polska zastęp kapłanów, w jednozgodnym or
szaku, dążący do popierania narodowych wysileń i natchnionych 
uniesień całego ludu? — Gdzież jeżeli nie w Polsce religią wstę
pnym bojem szła do walki na czele bohaterów? Gdzież więcćj jak  
w Polsce, gdzie śliczniej jak  w Polsce słyszano na polu bojowem 
wojowników śpiewających święte pienia i błagających Królową 
Niebios o trium f religii o ocalenie ojczyzny? Nie słyszycież, jak 
dalekie echo waszych dziejów do dzisiaj powtarza hymny składane 
przez waszych świętych, śpiewane przez waszych żołnierzy: Regina 
Poloniae augustissima M aria; a sławny hymn Boga Rodzic;/ jakże 
zagrzewa w walce pobożnych rycerzy spaniałej Królowej Korony 
Polskiej ?

Zaiste czyny to sprawdziły, te hymny, te pienia nie próżne 
to słowa, nie hasła bezwładne; one bohaterstwem przejmowały, 
one natchnieniem unosiły cały naród od końca do końca. A w onych 
chwilach niebezpieczeństw bliskich, g Izie barbarzyńcę i bezbo
żność groziły' oświacie, kościołowi i ojczyźnie zagładą, ah! wy 
wiecie, co się działo: Polska cała jak jeden mąż rwała się na 
obronę granic; biła silnym orężem T urka, T atara  i Bisurmana: 
a  religijna miłość ojczyzny stała się przedmurzem na obronę E u
ropy; wasz puklerz zasłaniał od razu religią i ojczyznę, wiarę 
i wolność.

T ak to jaśniała religijna miłość ojczyzny, którą naród polski 
piastował w łonie pełnem ojczyzny i Boga. A jeżeli, nadto często 
sama w sobie rozdarta wewnętrzną niezgodą, Polska nie przedsta
wiała na łonie własnego narodu, strasznego widoku dzikiego okru
cieństwa, jakiem  się mniej więcej wszystkie oświecone narody 
w swych dziejach znieważyły, czemuż ona to zawdzięcza, proszę 
was, jeżeli nie temu uczuciu religijnemu, które zawsze stanowiło 
właściwe tło jej istoty, jeżeli nie tej miłości świętej, k tóra  się 
nawet w największym obłędzie nie zdołała wyzuć z tego narodo
wego charakteru: obraz Najświętszej Panny wyryty na zbroi, naj- 1 
słodsze Imie Jezus wvrvte na sercu i duszy. —

Ah! Gdyby ta  polska miłość ojczyzny tak namaszczona wiarą 
pobożnością, religią katolicką była kiedy mogła choć na chwilę 
zapoznawając się zapomnieć własnych swych dziejów, nie było je j  
potrzeba jak  spojrzeć dzisiaj na siebie, gdziewobeccałegoświ ita staje, 
popędem własnćj natury  wiedziona, tak  piękna i czysta w właści
wym sobie narodowym charakterze. Słuchajcie! Czy słyszycie 
te pienia, które do was na wygnanie niosą ojczyste wiatry od 
wschodu z zapachami stron rodzinnych? ,,Ojczyznę, wolność, racz 
nam wrócić Panie!1' Któż to jako chórem jednogłośnym te unie
sione powtarza błagania? To Polska; Polska co chce zmartwych
wstać i zmartwychwstanie. 1 gdzie to te pieśtiie śpiewają? W  ko
ściele, w domu bożym, w świątyni katolickiej. T ak się dzieje 
w Polsce, w prawdziwej, katolickiej Polsce. Już się przestała 
bratniemi dłońmi w niezgodach rozdzierać w obronie jakiegoś cie
nia niepodległości sfałszowanej; nie biega po świecie, by krw ią 
swoją wszystkie pola Europy zlewać, tam ojczyzny szukając. P a 
trzcie na Polskę? Czy widzicie ją  w żałobie, rozKleczoną, w mo
dlitwach, pełną siły, rezygnacyi, nadziei! Modli się i modląc tysiąc 
razy jes t swym wrogom straszniejsza jak  za dni wojennej swej 
chwały, je s t jako wspaniała Królowa, do której się w pieśniach 
swych modli: terribUis ul castrorum acies ordinata, straszna ja k  
szyk ustawiony w obozach.

T ak miłość ojczyzny jaśnieje, takie owoce przynosi ta  miłość 
z religijnem natchnieniem. Pośród tego uniesienia wspaniała du
sza polska w całym swym majestacie staje uwielbiona — i tam  
już nie ma stronnictw, nie ma rozdziałów, tylko jeden lud, tylko 
jeden naród, tylko Polacy. W szystkie odcienia zniknęły, wszystkie 
barwy spłynęły: jedna barwa, która wszystkie barwy łączy, czarna 
barwa żałoby: tylko dusze co się jedną modlitwą modlą, jednem 
cierpieniem boleją, te  same wylewają łzy, tę samą noszą żałobę, 
tę samą piastują nadzieję, do tego samego wzdychają zmartwych
wstania, tego samego pragną wyzwolenia! Oto, dzisiejsza Polska, 
jak żywa przed nami staje. Witam cię Polsko! całą miłością mej 
francuzkiej, patriotycznej, chrześcijańskiej, apostolskiej duszy. A te 
raz się pytam, co jest prawdziwym tego uniesienia popędem cu 
downym. życiem wewnętrznem tej miłości ojczyzny i jeżeli można 
powiedzieć, duszą tej duszy? I powiadam sobie, a wy musicie mi 
to przyznać: Religia, wiara katolicka, co w sercu polskiej ojczy
zny jak  w pełnem płynie korycie.11 —

M o  K e d n k c y i  T y g o d n i k a  K n ł a l i c k i e g o .
Pod dniem 23 Czerwca b. r. wysłałem do R edakcji Czasu 

list poniżej położony. Ponieważ dotąd tam ogłoszonym nie został, 
uciekam się do Twego pisma. Szanowny Wydawco, abyś pismu 
mojemu raczył dać uperzejrną gościnność.

Vichy l i .  Lipca 1862. X. II. K.
Szanowny W ydaw co!

„O l kilku miesięcy ukazują się w Czasie, a raczej w jego 
korrespondencyach, szczególniej zaś w korrespondencyi z Rzymu, 
nie tylko o mnie, ale i o zgromadzeniu, którego mam zaszczyt być 
przełożonym, zupełnie mylno wieści, połączone z niespraa iediiwemi 
oskarżeniami.

Na skargi, jakie wywołał pierwszy list mój otwarty, w fał
szywej bo obciętej postaci od rządu rossyjskiego przez nadużycie 
ogłoszony, odpowiedziałem osobnćm pismem, które, gdybyś raczył 
w tekście dziennika powtórzyć, uczyniłbyś przysługę nie tylko mnie, 
ale mj'ślę źe i opinii publicznój, która niezawodnie sądu niespra
wiedliwego nie kocha, i tylko przez omyłkę może przyjść do 
niego.

Co do innych oskarżeń, nieprzychylnych wieści i t. d. jakoby 
np. papież miał mój list potępić, i tej podobnych >) pozwól, że im 
dam zupełne zaprzeczenie, ‘ i dodam, że tylko przez najgrubszą 
pomyłkę uiogły się pod pióro piszących podsunąć.

To "moje zaprzeczenie powinno mieć wagę, bo je podpisuję 
własnem imieniem, a więc biorę na siebie odpowiedzialność przed 
całą publicznością, jako też przed stroną wprowadzoną do sprze
czki, a tern samem daję pole do sprawdzenia i do stwierdzenia, 
czego nie czyni, kto bezimiennie pisze, co mu się podoba. I  dla 
tego tuszę sobie po twojćm zamiłowaniu sprawiedliwości, że memu 
zaprzeczeniu dasz pierwszeństwo przed twierdzeniami innych, które 
nieposiadają podobnych warunków.

Zresztą uznaję wstrzymanie s ię  Twoje, Szanowny Wydawco, od 
udziału czynnego "w tej rzeczy, za co już Ci mam pewną wdzię
czność, a mieć bedę zupełną, jeżeli przyjmiesz, jak  się spodzie
wam, to moje udanie się do Ciebie.

Mnie sio zdaje, że w chwili tak uroczystćj, w tym zawodzie 
otwartym dla cnót i poświęcenia, nie powinno znajdować się miej
sca dla niesprawiedliwości.

Kończąc, polecam Cię Bogu, Szanowny Panie, i proszę przyjąć 
wyraz mego poszanowania.

Rzym dnia 23. Czerwca 1883. r. X. Hieronim Kajsiewicz.
i) NB. jakobym forytował X. biskupa Łubieńskiego na ar- 

cybiskupstwo mohylewskie i t. d. jak świeża korrespondeneya 
w Gazecie Narodowej twierdzi i t. d. , _______________

Właściciel i wydawca oJpowieuziainy X. Prusinowski w Grodzisku. — Czcionkami Drukarni Tygodnika Katolickiego w Grodzisku.


